	Kto skontroluje straż graniczną


	Niejasne zasady przyjmowania do służby, powiązania z biznesem, dziwne decyzje finansowe


	

Powiększ zdjęcie



	Funkcjonariusze straży granicznej mówią, że w Polsce zmieniają się rządy i przepisy, tylko u nich nic się nie zmienia. W razie nieprawidłowości straż graniczną kontroluje komisja wysłana przez... straż graniczną. Skutek? Wszystko zostaje po staremu. 



	



Gdy w styczniu 2005 r. ukazał się w Nowinach artykuł o nepotyzmie w straży granicznej, z Warszawy zjechały kontrole, które nic szczególnego nie ujawniły – twierdzą nasi romówcy.


Powiększ zdjęcie

Rozmowa z kilkoma funkcjonariuszami Bieszczadzkiego Oddziału Straży Granicznej w Przemyślu. Są ubrani po cywilnemu, rozmowa odbywa się daleko od Przemyśla, a mimo to nerwowo rozglądają się dokoła. - Chcemy opowiedzieć tylko o tym, o czym wszyscy u nas wiedzą, ale gdyby ktoś to zauważył, byłoby po nas - mówią.
Gdy w styczniu 2005 r. ukazał się w Nowinach artykuł o nepotyzmie w straży granicznej, z Warszawy (z Komendy Głównej) zjechały kontrole, które nic szczególnego nie ujawniły. - Znacznie ważniejsze było potem w Przemyślu "dochodzenie” wewnętrzne, żeby ustalić, kto rozmawiał z dziennikarzem. Dlatego musimy być ostrożni.
- Po roku znowu chcecie opowiadać o straży. Czy to nie jest "czepianie się”?
- Wystarczyłaby kontrola jednej solidnej, niezależnej komisji, aby potwierdziło się to, o czym mówimy.


	Domysły i podejrzenia

Największe emocje wzbudza nepotyzm - przyjmowanie do służby krewnych i znajomych funkcjonariuszy pełniących wysokie stanowiska. A potem szybkie ich awansowanie.
Janusz Kotuła, były naczelnik Wydziału Kadr i Szkolenia BiOSG (w styczniu br. przeszedł na emeryturę), gdy pełnił funkcję, oficjalnie wypowiadał się do prasy: "Przy przyjmowaniu do służby preferowane są oczywiście osoby z wykształceniem wyższym magisterskim. Warunkiem jest także znajomość języków obcych”. Czy rzeczywiście?
Podanie o przyjęcie do służby złożyła kiedyś młoda dziewczyna po prawie i filologii angielskiej. Podanie odrzucono, bez ujawnienia dlaczego. Dostała pismo, że "komendant nie skorzystał z pani/pana propozycji”. Dokładnie w tym czasie do służby dostała się Joanna O. (wtedy miała średnie wykształcenie), żona człowieka, który w Przemyślu pełnił i do dziś pełni ważne funkcje (prezes, dyrektor). W Przemyślu nie jest żadną tajemnicą, że oboje są dobrymi znajomymi Kotuły. Takie przykłady można by mnożyć (pisaliśmy o nich w artykule "Rodzinne układy w straży granicznej”, 14 stycznia 2005 r.).
- To, że ktoś kogoś zna, nie jest przestępstwem. Nie twierdzimy też, że każdy z wyższym wykształceniem nadaje się do służby. Ale czy to tylko przypadek, że do służby łatwiej dostają się ci, którzy mają znajomości, a zdolną młodzież się odrzuca? - pytają funkcjonariusze.
Czy to się zmieni? Dopóki zasady weryfikacji będą jak dotąd, zawsze pojawią się domysły i podejrzenia. Według obecnych zasad kandydat, który odpada, nawet nie wie, dlaczego. Poza tym bada go psycholog, podlegający szefowi wydziału kadr, a potem m.in. "niezależny” lekarz z przemyskiego szpitala, którego żona pracuje w... BiOSG.
- W policji wprowadzono przejrzyste zasady przyjmowania do służby. Wszystko jest jawne, kandydatów oceniają niezależni fachowcy. Okazało się, iż wielu kandydatów nie spełnia wymogów; do służby przyjmowani są teraz najlepsi. Dlaczego tak samo nie może być w straży granicznej? - pytają funkcjonariusze.


	Imprezy i przetargi

Państwowe służby mundurowe, jak straż graniczna, w kontaktach z prywatnym biznesem powinny być niczym żona Cezara - poza wszelkimi podejrzeniami. Jak to jest w BiOSG?
W 2004 r. doroczne święto straży granicznej szefowie BiOSG obchodzili w prywatnym pałacyku w Dubiecku. Bawił tam też ówczesny komendant główny, gen. Józef Klimowicz. Pałacyk należy do Bogusława K., byłego wojskowego. W Przemyślu nie jest tajemnicą, że K. ma firmę zajmującą się handlem metalami kolorowymi i opałem (węgiel, koks), która oficjalnie należy do jego żony. Ta firma - zanim w budynkach BiOSG założono gaz - wygrywała przetargi na dostawę opału dla straży granicznej.
Zastępcą komendanta placówki granicznej w Korczowej jest Witold L. Jego siostra, Beata K., jest wicedyrektorem Izby Celnej w Przemyślu. Ich ojciec handluje butami, między innymi z Ukrainą.
Funkcjonariusze zastanawiają się też, czy to w porządku, że na kalendarzu straży z roku 2005 umieszczono logo i adres internetowy znanej prywatnej firmy kosmetycznej.


	Żyją z naszych pieniędzy

Straż graniczna jest utrzymywana z podatków, czyli - pieniędzy każdego z nas. Funkcjonariusze wierzą, że kiedyś w BiOSG w Przemyślu pojawi się niezależna kontrola i zbada, czy publiczne pieniądze wydawane są gospodarnie przez ich przełożonych.
BiOSG w miejscowości Jaśliska (tuż przed przejęciem Jaślisk przez Karpacki Oddział Straży Granicznej w Nowym Sączu) rozebrał dwa góralskie domy i przeniósł do Kwaszeniny, swojego ośrodka wypoczynkowego. Tam domy na nowo złożono. Kosztowało to niemało. Do obsługi i pilnowania tych domów zatrudniono dwie osoby, które mają do dyspozycji służbowy samochód. - Odbywają się tam teraz okazjonalne imprezy typu opłatek. Czy na takie spotkania nie lepiej jednorazowo coś wynająć, niż utrzymywać te domy przez cały rok? - pytają funkcjonariusze.
A inne wydatki? Funkcjonariusz straży granicznej, jeśli jest zameldowany poza miejscem pracy, ma dodatek mieszkaniowy. - Wystarczy zameldować się na jakiejś wsi, w domu rodziców, a tuż obok siedziby naszego oddziału kupić mieszkanie i zameldować tam ojca albo matkę. Do pracy z tego miejsca taki funkcjonariusz ma 5 minut, ale oficjalnie mieszka na odległej wsi i pieniądze już mu się należą - mówią pracownicy BiOSG.


	Co na to straż graniczna


	Kpt. Wiesław Czajkowski, rzecznik BiOSG:





Kpt. Wiesław Czajkowski


Powiększ zdjęcie

1). Rekrutacja do służby w BiOSG prowadzona jest zgodnie z przepisami obowiązującymi w całej Straży Granicznej. Osobom, które otrzymały negatywną decyzję, przysługuje prawo odwołania się do Komendanta Głównego.
2). Nieznane mi są powody lokalizacji pikniku w 2004 r. z okazji Święta Straży Granicznej w parku przyległym do (wymienionego przez Pana) pałacyku w Dubiecku, ponieważ osoby podejmujące tę decyzję nie pracują już w BiOSG. W styczniu 2006 r. na stanowisko komendanta BiOSG i jego zastępcy powołano nowych funkcjonariuszy. Obecni komendanci nie mają żadnych kontaktów z prywatnym biznesem.
3). Nie stwierdzono związku między miejscem pracy czy też profesją rodziny zastępcy komendanta placówki w Korczowej pana L., a wykonywaniem przez niego obowiązków służbowych.
4). BiOSG w 2005 r. nie wydawał kalendarza, bo nie posiadał środków. Za zgodą komendanta oddziału na kalendarzu firmy kosmetycznej umieszczono zdjęcia i logo BiOSG. Za wykorzystanie powyższych materiałów w/w firma przekazała oddziałowi 90 egz. kalendarza.
5). Sprawę celowości przenoszenia domków z Jaślisk oraz kosztów z tym związanych bada komisja powołana przez komendanta głównego SG.
6). Sprawę wysokości i warunków przyznawania funkcjonariuszowi SG równoważnika pieniężnego za brak lokalu normuje rozporządzenie MSWiA. W przypadku podania przez funkcjonariusza nieprawdziwych danych ponosi on odpowiedzialność dyscyplinarną.
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